
 
 

 

 

Co nas zadziwia w innych 

kulturach 

 
      Cały nasz obóz – młodzież z Polski, Ukrainy i 

Niemiec, spotkał się w Krakowie. Po trzech dniach 

wspólnego bycia ze sobą, zapytaliśmy uczestników 

– „Co Was zadziwia w innych kulturach?”  

Na pierwszy plan wysunęły się różnice w prawie 

oraz przestrzeganie go. (W Niemczech można palić 

i pić piwo d 16 lat, w Polsce od 18 lat, natomiast na 

Ukrainie raczej to nie jest przestrzegane.) Także 

wielkim zaskoczeniem jest dla wszystkich 

niemiecka moda, otwartość niemieckiej młodzieży, 

podejście do innych , tolerancja, dobra zabawa oraz 

oceny w szkole, odwrotne do polskich.  

Na Ukrainie jest 12 ocen, co nie jest zbytnio 

zrozumiałe dla reszty. Ich otwartość na to, co 

„nowe”, a przede wszystkim uprzejmość zrobiła na 

nas największe wrażenie.  

      Młodzież niemiecka najbardziej zaskoczona jest 

naszym jedzeniem, gdyż większość nigdy nie jadła 

np. zup, klusek z truskawkami, pączków z lukrem. 

Także stroje ludowe mieszkańców Małego Cichego 

są czymś nowym i „dziwnym”. 

       Tych kilka zadziwiających rzeczy, to początek 

poznawania siebie nawzajem. 

 

                           Karola- Karolina Plecha (Polska) 

Paula-Paulina Nowak (Polska) 

 
 

 Różnice między tym co tutaj a u nas  
 

Różnice między tym, co tutaj w Polsce, a 

tym, co u nas w domu właściwie nie są takie duże. 

Naprawdę wielkiej kulturowej przepaści między 

nami nie ma, a drobne różnice nie są takie 

uciążliwe. Bardzo wielu młodych Polaków i 

Ukraińców odbieramy jako ludzi, którzy nie są od 

razu spontaniczni, a wręcz przeciwnie, raczej 

zamknięci w sobie. Możliwe, że ma to coś 

wspólnego z ich katolicką wiarą. Tak czy inaczej 

my jesteśmy zupełnie inni: hałaśliwi, luzaccy, 

chcący używać życia, poznawać świat i otwarcie 

podchodzić do wszystkiego co nowego, my 

mówimy co myślimy i nasze pomysły umieszczamy 

nie tylko na papierze, ale próbujemy je naprawdę 

realizować. W Berlinie jest wszystko 

multikulturalne. W tym mieście żyje ponad 150  

najróżniejszych nacji, w tym samym bloku 

mieszkają najróżniejsi ludzie. Na jednym piętrze 

mieszkają Rosyjscy Niemcy, a na drugim ludzie z 

Gandy i rdzenni Niemcy z dziada pradziada. 

  

          

   

              
 

Na ulicach każdy chodzi ubrany jak chce i 

nikomu nie przeszkadza widok dwóch facetów 

idących ze sobą za rączkę. Może dlatego już od 

kołyski umiemy i chcemy żyć z 

najdziwaczniejszymi ludźmi  w zgodzie i staramy 

się nawzajem tolerować i szanować. Tak możemy 

tworzyć własną prywatną kulturę i życiowy 

scenariusz, który nam najbardziej odpowiada.  

Tutaj w Polsce mam wrażenie, że istnieją 

pewne określone modele i wszystko, co nie za 

bardzo pasuje do albumu fotografii rodzinnych nie 

jest uwzględniane i pomijane w najlepszym razie 

milczeniem. Tutaj w Małym Cichym wieje 

chłodem z gór i czasami też chłodem ludzkich serc, 

które są „obcemu” nieufne i skore szukać właśnie w 

nim, tym obcym winy. Góry wokół oszałamiają 

swoim zimnym pięknem. Tutejsze domy wyglądają 

bardzo przytulnie. W większości czasu jest nam tu 

dobrze, ale dusza rwie się do brudnych i głośnych 

ulic naszego Berlina. 

                                                        Judit (Niemcy) 

 

                    

                                                       


